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Drukowane^jąko rękopis dla członków.

ZJAZD PREZYDENTEK.
Tegoroczny XV I  Zjazd ZwiązkowSłJ Prezyden 

lek Sodalie\ j Pan Wiejskich. odbędzie się w dn. 
20, 21, 22 maja 1939, w  gościnnym domu hr. 
AndrzejeElwa Potockich w  Międzyrzecu.

Stacja Międzyrzec Podlaski leży na linii W a r 

szawa— a|edlce— Brześć nad Bugiem, w  odległości 
mniej więcej dwóch godzin od Warszawy.  Se-

P R O G R A M

Sobota 20 ninjn Przyjazd do Międzyrzeca koło 
godziny 1,6-tej.

godz. 17. Nabożeństwo z nauką
Otwarcie Zjazdu
Sprawozdanie z działalności Sodaheyj 

Związkowych zestawione na pod
stawie. nadesłanych kwestionariuszy 
— Zoha Włodkowa.

Refleksje o sprawozdaniach— O. J. Ro- 
stworowski.

Dyskusja.
Kolacja-
Nabożeństw o wieczorne.

Niedziela 21 maja. jMsza św. z nauką i współ- 
ną Komunią św. o godz.|$-ej.

Śniadanie.
Od godz. 10— 15 Obrady.
I. Referat. P. Tekla Potworowska, prez. 

sodal. poznańskiej „Sodalicje w ie j
skie w całokształcie pracy kato
lickiej” .

kretariat Związku siara sic o zniżki kolejowe dla 
uczestniczek Zjazdu.

Nią możemy wskazać pociągu, którym należy 
przyjechać, ponieważ 15 maja nastąpi zmiana 
rozkładu jazdy; należałoby wybrać póciąg, który 

koło [godziny Ki przyjeżdża do Międzyrzeca.

Z J A Z D U .

K  ó r e 1 e r a i. P. Janina Łempicka, 
prez. sodał. sandomierskiej.

Dyskusja.
IR Referat. P. Amelia Starowieyska 

prez. sodal. krakowskiej „Oo pre 
zydentka powinna dawTaó swojej 
sodalieji

k  o r ,e f r a t .
I lyskusja.
(Obiad.
Od godz. 16— 19 obrady.
III. Referat. Maria Drużbaeka, prez. 

sodal. białaczowTskiej „Typy i wa
runki powodzenia Eebrań sodali- 
cyjnych” .

k  o r e f e i  a (. P. Maria z Dembiń
skich Starowieyska prez. sodal. iar- 
now?skiej.

1 lyskusja.
IV. Propaganda sodalicyj wiejskich.— 

Z. Włodkowa.
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Dyskusja.
Kolacja.
Nabożeństwo wieczorne.

Poniedziałek 52 maja. O godz. iSgMnza św.

Śniadanie.
Od godz. 10-13 obrady.
I. Referat. P. Wanda Mańkowska „Sta

nowisko dworów w dzisiejszej rze-
J L c z y wistości społecznej” .

Przybycie na Zjazd jest .ścisłym obowiązkiem 
każdej Prezydentki. W  razie poważnej przeszko
dy prosimy o wysłanie delegatki, lak, by wszyst
kie sodaticje były reprezentowane.

Sekretariat prosi Panie Prezydentki o przy
wiezienie wykazu obecnego / i rządu Sodalicji, 
z adresami Moderatora, prezydentki i sekretarki, 
nawet, gdyby me było zmian w Zarządzie Soda

O słodkich i strasznych
Święta Maria, święta Boża Rodzicielka... Lo 

o niej wiemy, o tej naj.yiększęj postaci ziemi? 
jakimi czynami wsławiła się Kró lowa wszystkich 
świętych? Ewangelia nie wymierna nam żadnych, 
ale Kościół twierdzi, że nikt od n ej więcej nie 
miłował.

A  miłość najwyższej miłości, to koniaki z naj 
wyższą i ihH i, lo poddanie się światła i bujnym 
wprost gałązki, tkwiącej w  winnej ’, macicy.

Przez ten kontakt wszystko co szare, codzien
ne i małe, jak za czarodziejskim dotknięciem za
mienia się wr wielkie i nieśmiertelne, ho każdy 
najmniejszy czyn w  świeeie materii, przesiąknię
ty Bożą miłością, staje się wielkim w  świeeie do 
cha tym większym, im miłość jest większa. 
Wie lkość czymu nie gra roli, jeno wielkość mi ło
ści, a Maria lo bohaterka mi ości

Dusza nasza to kropla w  morzu nieskończo 
ności, w  której się Bóg przegląda —  im kropla ta 
czystsza, tym obraz jego wyraźniejszy.

Któż mógł jaśniej w  sobie zobaczyć to obucze, 
jak Niepokalanie Poczęta, a poznawszy^ Je, więcej 
Go ukochac?

W  donm Joachima, na rękach św. m in y  roz
wi ja  się —  dz iwnym zapachem nieba owiany —  
najpiękniejszy kwiat, jaki wydała ziemia. I nie 
ma tu nic, do czego można by Ją godnie po- 
rówuiać. Bo czymże jest urok i subtelność naj
piękniejszego dziecka,' mgły  porannej, muzyki 
wiatru, jasnego promienia, wobec Niej, której 
na imię Maria, a która dopiero w  wiele lat później 
zdradzi małej Bernadecie słodką tajemnicę swego 
uroku: ,,Je suis 1‘ininiaculee concention“ .

K o r e f e r a t P. M. Frąckiewiczowa, 
prez. sodal. warszawskiej.

II. Relcrat. lir. Helena Móęstmowa, 
prez. sodal. kieleckiej „Radykalne 
prądy społeczne na wsi” , 

k o r e  l e r a  t 
Dyskusja.
Odczytanie rezolucyj.
Wolne wnioski.
Nabożeństwo końńpwe,

I i ej i od oslalniog-o Zjazdu, uraz spisu zmarłych 

sodalisek od czasu oslalniego Zjazdu.

Sckrelariat ponawia prośbą o odesłanie w y 
pełnionych kwestionariuszy, do dnia 10 maja, 

a oprócz lego, również w lym terminie, o prz.. 
słanie sprawozdań z działalności sodalicji za rok
I ks"

Tajemnicach życia Marii.
Ten kwiat jesl płomieniem —  miłość, miłość 

i tylko miłość mieszka w  lym przeczystym sercu, 
iniłośćvwrelki&j, przepotężnej prawdy, nieskoń
czonej, a żywej, osobowej... — Gdzie ona mieszka? 
Czy na imię jej Jehowa '

Więc  idzie 3-hdnia Maria, idzie Jej służyć do 
świątyni, gdzie ponoć w7 miejscu śwlęlym świę
tych za niedostępną kryje się. zasłoną i ma swre 
prawai wykute w7 kamiennych tablicach.

Święty —  Ś w l ę lw  Sswiąly Pan Bóg zasląpów. 
Jam jest Którym jesl, Ojciec Abrahama, Izaaka 
i Jakuba.

I cicho jej serce jak wieczna lampka płonic 
przed Jego ołtarzami, przywiódłszy w sobie przed 
Jego oczy serce ziemi, bo ona cała jest miłością, 
w7ięc kocha wrszyslko i wszystkich.

Jest potężnym słupem gorejącym, oo pali siei 
żywwru płofriienfem! miłości Boga i ziemi, i świa 
Iłem teg-o płomienia przeniknięta ona pierwsza 
poznaje, że w  tym straszl iwym Jehowie —  płyną 
jakieś niezgłębione prądy najwyższej, przedziw
nie potężnej, szczęśliwej miłości, która się w  Jego 
Boskim, twórczym sercu p.rzelew7a i jak lawa kipi, 
stw7arzająo światy, które On kocha i obiecuje zba
wić przez Syna Swrego.

O jakże Ona pragnie, choć raz w7 życiu spoj
rzeć na Jego Syna, zesłanego na ziemię. O jak 
mocną tęsknotą za Nim lęskni, biorąc w  siebie 
tęsknotę całej ziemi, lęsknotę ziemi za niebem, 
bez którego ta ziemia dłużej obejść ^ i ę  już nie 
może..

I moc tęsknoty zwycięży niebo, które się z ie 
mi poddaje i spełni się najświętsza, najsłodsza 
tajemnica przymierza Boga i człowieka.
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0  drżyjcie kapłani i fary-zecsze, bjjj oto w ŚwiąJ 
lyni wielkiego Jehowy żyje już eiehy płomień 
miłości, od którego powstanie pożar, co świat 
ogarnie. Rozedrze zasłonę, kryjącą sprawiedli
wego Boga, a ukaże miłość; żywą, zaklętą w krą
żek białego opłatka. Zginą wasze kamienne tabli
ce, b ^  przykazanie w sercach naszych, len ogień 
miłości wy-pali: zostanie jeno cicha lampka o l iw
na, symbol wiecznej tęsknoty ziemi za niebem, 
klórą ukoisz dopiero sam —  o Ukochany —  kie
dy już na nas kwiaty wyrosną.

Drzyjcie wyznawcy .sprawiedliwego sędziego, 
ho -yje już w  waszych marach kobieta, która 
grzech Ewy i wszystkich Magdalen spali ogniem 
płonącego serca.

1 Słowo Ciałem się staje Ave Maria'  Ona 
pierwsza widzi' Jego Syna, co przyszedł świal 
z b a w i ł a  jest Jej Synem! A choć: „ono  w żłobie 
nie ma tronu i berła nie dzierży" —  clivlą kornie 
czoła u nóg Jego mędrcy świata - monarchowie — 
którzy przez badanie gwiazd i ksiąg doszli do lej 
samej prawdy, która leży w  proslym sercu pa 
stuszków.

Tego, co nazywamy rozumem życiowym, 
dyktującym dziś lak wiele^praw nieraz niezgod 
nych z rcligją - naszej dumnej z siebie t. zw. 
inteligencji —  jakoś w Betleem nie było. Witały  
Stwórcę jeszcze zwierzęta towarzysze naszej 
niedoli, choć do grzechów naszych niezdolne.

Każdy z nas ma swoją misję od Boga na tym 
świecie do spełnienia.

W jakim stopniu Maria b\ła świadoma swo
jej —  nie wiemy', ałB wyobraziĆTsobie ją możemy 
raczej zasłuchaną w t rozkaz z góry\ uc.ząeą się 
dopniowo w  skupieniu, swego wielkiego powo
łania, niż aktywną i dającą inicjatywę, swemu 
życiu. „Olo  ja służebnica pańska niechaj im 
dę stanie według słowa Tw 'ego! “ a kiedy po raz 
jńerwszy7 miecz bólu przebija Jej serce, kiedy jej 
miłość i tęsknota, Jej szczęście i cel ży7cia całego 
— Jej Syn i Bóg zginął w powrotnej drodze 

ze świątyni —  gdy' nieśli Jej mącą sję z przeraże- 
nia i szuka i działa, aż znajdując Go upomina: 
Synu, cóżeś nam tak uczyn i łp  Jezus uspokaja 

Jej a k t yw n o^  i niepokój:  „cóz jęjst, żeście mię. 
szukali? me wiedzieliście, iż w sprawcach Ojoa 
mego trzeba, abyun był?“

Lecz tej tęsknocie i miłości nawet Bóg oprzeć 
się nie może, więc idzie z nią, b,v jeszcze lat 18 
być znów Jej posłusznym.

Matka Jego wszystkie te słowa zachowuje 
w sercu swoim i wie  już, że skoro przyjdą spra- 
w y  Ojca, Syn zawsze do nich w róc : —  przeminie 
ciche szczęście Nazaretu, ale Maria kochając, 
prawdziwie, uczy' się kochać spraw-y Ojca.

A teraz pierwszy cud: „Co mnie i Tobie Nie 
wiasto! jeszcze nic przyszła godzina mojad. 
Jednak znów Bóg oprzeć się Jej nie może i zmie
nia wodę w  wino.

„W  wino co upaja, wino co zagrzewTa, wino co 
raduje, które w sercu śpiewa - dziwną pieśń"

Aby Chrys tus  stał się człowiekiem potrzeba 
było najpierw uszlachetnić ludzką naturę w  nie
pokalanej, pi zesziachelnej istocie Marii. Tak jak 
najpierw zmienił Bug wodę w wino, ktróre dopie
ro później prze mieni w Swc/ją krew:

..W' napój naszej duszy napój co upaja, napój 
co zagrzewa, który winy kruszy koi ból i w  cłu 
szy śpiewa — przędziw ny śpiew".

A kiedy' Maria usłyszy słowa nauczyciela licz
nych rzesz: „kto jest m itką moją i którzy' są 
br ićmi moimi? ktokolwiek czymi wolę Ojca mo- 
jćgti, który jest w niebiesicch, ten hialem moim 
i siostrą i matką jest" - juz wie, że nie tylko 
dla Jej stęsknionego serca, ale,dla zbawienia całej 
ziemi - On przyszedł, żSJjedynie jirzez umiłowa
nie Jego misji, M iria spełni swoją, że przćz mi
łość stworzeń będzie miłą ukochanemu Slw'Ć>,rzyT- 
cielowi, więc nowe karby miłości wydobywa 
z serca i udział w misji odkujńenia przy jmuje bez 
zasil zezeń:

Ecce aneilla Domini - fiat mihi seeundum 
Yerbum tuum.

Któż z nas nie zna bólu, jaki s.ciska serce, gd\ 
jedno z naszych maleństw cierpi i krzykiem holu: 
„ m a m o ! "  oznajmia o swym nawet przelotnym 
cierpieniu - gdvby można pómuĄ^ wzięłaby 
każda z nas na siebie nawet pomnożony' len bul, 
byle jemu otrzeć łzy-, przywołać znów7 dziecinny 
uśmiech na jasną twarz.

Czy7 Matka Chrystusowa kamienne miała ser
ce, że potrafiła z n i e ^  Kalwarię?... Nie, lecz oto Jej 
straszna tajemnica w  przedziwnymi tym sercu, 
przepełnionym tylko miłością, nie było miejsca 
na nienawiść dla tych, „klórzy nie wiedzą, co 
czynią", ani na rnzpacz .Mocą swej miłości umie 
najsrozszy7 cios zmienić w ofiarę dobrowolną dla 
swych ukochanych: Bóga i ludzi - a wtedy7 już 
krzyTż nie łamie, lecz wznosi.

(.o działo się w sercu Maiki Bolesnej przez te 
8 dni żałoby nie wiemy7 —  nie wiemy- leż, 
jakim nadprzyrodzonym akordem szczęścia, dla 
niej się tej dni skończyły. Ewangelia mówi, żo 
Chryslus po zinarlwy-chwstaniu ukazuje się nic 
apostołom, lecz kobiecie, która gnana nieprzezwy 
eiężoną tęsknotą i miłością szła namaścić ciało 
wego Mistrza, a ujrzawszy Co żywego, padła do 

nóg leniu, który ji ĵ, wiole przebaczył, ho w-iciu 
umiłowała.

Jak' J&z'm obwieścił Malce Swe zwycięstwo 
nad śmiercią, ile razy zjawiał się przy niej, jak 
i kiedy - przez te 4(1 dni drugiego życia na ziemi 

pozostanie na zawsze Jej słodką, w ó lk ą  ta
jemnicą.

Kiedy- Jezus w niebo \v stępował, kiedy Duch 
św. z nieba przychodził, widzimy Marię w  w ie 
czerniku z apostołami, całą płonąca modlitwa 
i miłością i laką już jnizostaje do końca. Znów. 
jak len potężny słup gorejący- Irw-a cicho, lecz 
nieustannie'®—  Sama nie działa, nie mamy ani 
jednego słowa rzuconego tłumom —  zostawia to 
apostołom, ale jest duszą nowego kościoła
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Ogniem z klórego iskry oni biorą i roznoszą po 
krańcach świata, który już cały płonie.

Palą się nowym ńgniem w niebie i na ziemi 
serca patriarchów, proroków, apostołów, męczen
ników1, wyznawców' i sławną w7raz z Jezusem —  
Królowę wszystkich świętych.

Jak przyszła na świat, wprost z nieba, nie
tknięta grzechem pierworodnym, tak też i od nas 
odeszła, uniknąwszy ciemności grobu, w którym 
zamiast martwego ciała —  znaleziono pacnnącc 
kwiaty.

Ave Maria!
Jakże Ciebie kochać i chwalić mamy, my dzie

ci z pod Twrego szhindaru ? czy nie wziąć wielkiej 
iksry z Twyego ognia, aby się nią rozpalić do bia
łości i płonąć jak Ty modlitwą i miłością —  być 
cichą lampką ol iwną? symbolem wiecznej tęskno
ty ziemi za niebem, ziemi, która w' tej chwi li  —  
więcej niż kiedykolwiek —  obejść się już bez 
Ciebie nie może, i  wziąwszy w siobiorftęsknotę 
całej ziemi trzeba nam wołać o mm ych  aposto
łów, którzyby jeszcze raz roznieśli pożar Chry- 
slusowry po krańcach gasnącego świata.

A  jeśli im z cichych serc będzie trzeba krzesić 
iskry, i jeśli Bogu i ziemi naszej, będzie trzeba 
ofiary' naszych serc i naszej krwi - - niech Ona 
dopomoże nam wypowiedz ieć d rżącymi uslaim: 
„Oto ja służebnica pansk£i“ .

Tak „noblesse oblige". Jesteśmy już zapisani 
pod sztandar Marii, a urodzeni w jedynym pań
stwie które Bogarodzicę czci, jako rzeczywistą 
swoją krókwę.

Może właśnie od swych poddanych czeka Ma
ria, abyr rzucili tę iskrę, klóra świat mifośeią przi 
pali i pokojowej rewolucją odnowi oblicza ziemi 
ale musimy' by'ć gotowi zawsze, aby rzec: niech 
mi się sBrnie wredług słowa Twego.

Królowo wszystkich świętych.
Królowo pokoju 
Królowm korony' polskiej,

módl się za nami.

Maria Zborowska 
z sod. I irnówskiej.

Dom sodaliski.
Przy jętym od wieków' prawem zwrykło się 

w słowie „doin“  zamykać pojęcie znacznie szer
sze, aniżeli to, co język potoczny zowie jednostką 
budowlaną: kamienicą, chatą, dworem

Dom, to: zespół rodzinny, tradycja ojców, 
platforma porozumienia, wspólnota wierzeń i ide 
a łów, iżarzące ognisko uczuć, kuźnia przyszłości 
i świętość ludzi czystego sumienia.

Śpimy spokojnie pod jego dachem i porusza 
my się wr miękkim kręgu jegoj skrzydeł, niewiele 
myśląc o jego bezmiernej wartości —  aż dopiero 
zawierucha wojenna dewastując osiedla ludzk® 
luh przyczyny moralne pustosząc gniazda rodzin 
ne uprzyiomniają nam fakt, że posiadamy skarb 
bezcenny, który nas chróni i, ubezpiecza, a który' 
na odwrót strzec i pielęgnować trzeba, jako naj 
wryższe dobro.

Czyż jest smutniejsze i więcej grozy transm 
tujące pojęcie, jak bezdomni, emigracja, rozbitki 
ży'ciowe? a dalej —  cóż może być stalszego i słod
szego nad wyobrażenie:  rodzinny dom? —

„Home, sweet home —  there‘ s no place like 
h om e ! “

A  jednak —  domy nasze są dziś zagrożone 
nie tylko z zewmątrz wiszącą wojna, atakami 
bombowymi, działami ciężkiego kalibru, ale sub
telne, a zatem większe niebezpieczeństwo grozi 
im od wewnątrz, jeśli niespojony silnym cemen
tem zasad i wierzeń, oraz wzajemnych wyrzeczeń 
dla dobra ogółu, gmach rysuje się i chwieje, 
jednoś^ rodzinna pomału niknie, uczucia słabną, 
tradycja więdnie. Rośnie wtedy tylko teoria naj
szerszej swobody i zgubna w  sw'ych skutkach 
maksyma: każdy sobie, a dom przestaje być spój

nią i przystanią, jak lego Smutny obraz kreśli 
zn mu autorka holenderska Ammers - Kiiller 
w7 swej powieśc i : „Kobie ly  z rodu Koornveld- 
lów“ .

Ponad w7szyslkie dobra doczesne strzeżmy' do
mu rodzinnego! jego zdrowia, jego czystości, 
.■jego życiodajnej mocy, jego twórczej miłości 
i zdolności w y k u w a n ia  mocnego człowieka. Za
stanówmy się trzeźwo nad przyczynami upadków, 
albo- tylko obniżania się ducha naszych domów' 
i poszukajmy środków, którebyr te drogie siedzi
by7 umocniły' i podniosły.

„Sprawiediiww z wiary' ży je“  mówi Pi.mio śv 
Dom Sodaliski na wierze chrześcijańskiej ma być 
opartyWpostępowanie musi być zgodne z dnkalo- 
giein i wymogami Kościoła, przestrzegania prze
pisu wysłuchania całej Mszy św;. w7 niedziele 
i święta, obserwowania postu, przystępowania do 
Sakramentów św. —  obowiązkiem od którego 
i r i iy l ić  się nie wolno.

WiernSść małżeńska, wierność w dotrzymy
waniu umów7 i wypełnianiu zobowiązań skrupu
latna, terminowa, prawa i niezawmdna musi ce- 
chowaBnasze domy

Miłość wzajemna. cierpliwość, zapomnienie
0 sobie będzie* w  stosunkach ►‘rodzinnych osią
1 nerwem czymu i trwania. Bez miłości ogromnej 
i niewyczerpanej nie ma chrześcijańskiego domu, 
nie ma rodziny7 katolickiej, nie ma slałosti i prze 
jaźni, nie ma szacunku dla starszych i wyrozu
mienia młodych, nie B a  harmonii i ładu, nie ma 
postępu i kultury, nie ma ducha Bożego, ani 
charakteru dzieci Marii.
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I tu leży przed nami szerokie pole do uprawy: 
rozważnie, z planem, wkładając weń przede 
wszystkim serce.

Dom Sodaliski musi być wzorem zgody i jed
nomyślności. Aczkolwiek harmonię w  rodzinie 
z w j  kl iśmy przy jmować jak dar Boży, o nią się 
modlić i radować jej obecnością żyeięjnas 
uczy, że utrzymanie zgody od wspólnego wysiłku 
zależy. Pokój  domowy trzeba pielęgnować co
dziennym staraniem jak bezcenną roślinę, i epa
t o w a ć  metody, w których on wzrasia i tężeje, aż 
stanie się trwałym i niczym nieodjęiym dobrem.

Cechą naszego domu niech będzie życzliwość 
szeroka, wyrozum! iła, uprzedzająca. Hodując 
w Sercay.h swoich i otoczenia przychylność dla 
bliźniego, nie dopuścimy do obmowy, dowcipów, 
-.kubiących sławę drugich, opowiadań narażają- 
eycliKipinię ludzi, z którymi żyjemy.kNtieeh sądy 
nasze będą sprawiedliwa, ale łagodne - umiejmy 
wejść w przykre położenie ludzi, którym się źle 
pow lodło, mie jmy litość słowa i czynu dla cho
roby, niedoli, - późnego wieku a nawet —  nie
zaradności.

Gościnność jest cnotą bezapelacyjnie Polsce 
przyznaną, chętnie otwieramy na roścież bramy 
i zastawi imy Suto stół. Baczmy wrszakże, aby 
dom nasz przystępny też byt dla każdego, kto 
w sprawie' delikatnej, czy osobistej do nas się 
udaje, ‘-żuka porady, czy potrzebuje pomocy. 
Urzędnik zfgTlibą teką, nauczyciel z okolicy, za
konnice' po kwaście —  nie zawsze w odpowiednią 
trafiają porę-.-—iAdiciejmy im służyć życz liwym 
przyjęciem, chwilką roai iowy, a gotowość załat
wienia lub lylko rozpatrzenia sprawy™ zostawi 
dobrą pamięć i wiażcnie. Stosunki towarzyskie 
proste i szczeę^z sąsiedztwem, duchowieństwem, 
nauczycielstwem, to niemal obowiązek domów 
sodalicyjnyeh. Przygarnięcie członka dalszej ro- 
dzinw^ofiarowanie' letniego pobytu osobie, w  trud
nym położeniu się znajdującej, będzie tmocem 
gościnności w  najlepszym gatunku.

Znane powszechnie z ostatnich czasów kursy 
przeciw -gazowe pouczyły nas o obronie koniecz 
nm w  razie ataku gazów trujących. Te samą-.me
todę czujności i uszczelniania stosujmy w  dba- 
•hfśću o czystość atmosfery duchowej i obyczajów 
naszego domu. Nie dopuszczajmy do jego wnę
trza elementów rozkładu w poslaci lekkich roz
mów, żartów ryzykownych, nie przy jmujmy osób
0 podwójnej  wlerz-e i moralności, niech książki
1 pisma leżAće w pokojach będą absolutnie bez
pieczne dla dzieci i służby, niechaj nie będzie

swobody plażowej i późnych godzin nocy, odsy
pianych wr słoneczne ranki, gry hazardowej i nad
użycia wiina.

Kodeks moralny musi być niezłomny i w y 
soki —  jak sztandar Królowej  Korony Polskiej

Pamiętajmy o obowiązku podnoszenia kultu
ry, tak dla nas samych, jak dla bliższego i dal
szego otofiżenia. Utrzymujmy kontakl z ruchem 
naulfięjwym i literackim, umiejmy dostarczyć so- 
biewj młodzieży zajmujących książek i pism, sta
ra jmy się dać dzieciom zainteresowania wyższe 
i szersze od boksu i hokeju; czytajmy w miarę 
możności jak najwięcej same, z roztropnym na
turalnie wyborem.

Co je.sz-cze winno być znamieniem domów so- 
dahryjnyeh? Może zgodzą się Panie ze mną, że 
pogoda i spokój. Opanowanie wrszelkiej namięt
ności —  mówimy tylko o  rzeczach godziwych, 
jak: gospodarstwo, sport, ‘lektura, podróże, naj
młodsza pociecha, a nawel piaca społeczna, ale 
i wledy poświęcenie sw'ego czasu i myśli wyłącz
ni i jednej stronie i zadaniu życia w7yrządzi nie
uchronnie--szkodę innym gałęziom i całości. Rola 
nasza, jest trudna, a zajęcia lak rozliczne, że trze
ba wTielkieśj( roztropności i równowagi , aby wszyst
kiemu podołać i we wszystkim miarę (zachować.

Opanowanie nerwów i •agitacji zawsze, a zwła
szcza w7 dzisiejszych niespokojnych czasach jęst 
bardzo polecania godne. Nie przewidywać naprzód 
klęsk, nie: dręczyć siebie i drugich złymi prze
czuciami i niepokojem na zapas —  trochę zdro
wego fatalizmu chrześcijańskiego. Cokolwiek 
przyjdzie na nas, Bóg przewidział i zarządził, 
sam zesłał to i tamto niepowodzenie i sam jego 
kre.s naznaczył, bo miał w  tym swoje miłosierne 
widoki, a od nas żąda, abyśmy zaufali dobroci 
i mądrości Jego. Powiem więcej :  zmartwieniem 
i przykrością, które Bóg już dopuścił, nie trapmy 
się ponad konieczną miarę, wszak znamy słowa 
Chrystusa: „Kto chce być uczniem moim, nfech 
w7eźmie krzyż swój na każdy d z im “ .

Stosujmy na każdy dzień wezwanie św. Pawła 
z listu do Fi l ipensów: „Bracia - w7cselcie się 
zawsze w  Panu, powtóre^mówię: weselcie się —  
Pan blisko jest. Nie troszczcie się o żadną rzeoźl  
ale we wsze-lkiej modlitwie i prośbie z dziękowa
niem, pragnienia wasze niech bę-dą znajome 
11 Boga. A  pokój Boży, k lory  prze wyższa wszel 
kie pojęcie, niech strzeże Jserc waszych i myśli 
waszych w  Chrystusie Jezusie".

Maria z Dembińskich Starowieyska.

Wpływ ziemianki sodaliski na otoczenie.
Warunki  życia na wsi —  pewna niezależność 

i odosobnienie z jednej strony, a przy tj m ciągłe 
stykanie się z ludźmi - sprawiają, że ziemianka 
może mielćj-wtiększy, niż ktokolwiek inny wpływ7 
na swe oUiczehiel**

Dla mnie —  przybyłej z miasta ta różnica 
jest może jeszcze bardziej uderzająca, W  mieście 
tpzłowiek —  będąc jednym z wielu ludz1 inteli
gentnych —  po prostu gijne w  masie. Dlatego 
wr mieśoie mniej się kładzie nacisku na len wpływ'
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zewnętrzny sodaliski, poprzestając. raczej na jej 
wyrobieniu wewnętrznym i na pracy ,v najmniej 
szej komórce społeezeńsLwa, jaka jesl rodzina 
i n ijniiższe otoczenie. domowe.

wsi jesl znpehiie inaczej. Tułaj każda zie
mianka słoi jak gdyby na świeczniku małej spo
łeczności. Na nią są zwrócone oczy i >tużby, i wsi, 
i miasteczka, i całej niemal paiatii.

Gdy zdamy sobie z lego dokładni& sprawę, 
czyż nie przerazi każdą z nas Len ogWgm odpo 
wiedzialności, który na nas ciąży?!

Może lo jesl lylko moje osobiste wrażenie, 
ale przy każdym zetknięciu się of icjalnym luli 
pi \ watnym z ludnością wiejską lub małomia 
steczkową czuję, żc podlegam badawczej obser
wacji —  oezywi .cle obserwacji z nastawieniem 
krytycznym.

Jak już powiedziałam -— każdy krok nasz jest 
śledzony i komentowany, nad każdym więc kro
kiem trzeba czuwać i zdawać sobie spiawę z na
szych posunięć.

Omówiw .z\ na wstępie warunki życia na 
wsi, przyjdźmy do zasadniczego tematu. W p ływ  
nasz na otoczenie może być bierny lub czynny.
0  czynnym wpływie  pomówimy później, naj
pierw zaś zastanowimy -ię nad wpływem bied
nym.

Zaczni jmy od domu, rodziny. Trzeba zdać so
bie sprawę, czy mój stosunek do męża jest zawsze 
poprawny, jak wychowuję, dzieci, czyr rozwi jam
1 pielęgnuję w domu te cnoty, które w7edług O. 
bos iworowskiego (z przemówienia wygłoszonego 
na Zjeździć Sodalicji Pań Wiejskich w  Poznaniu') 
sS najgłębszymi cechami naszego ziomiańslwa:

1" „wiarę żywą, bezkompromisową",  która -- 
jak pisze p. Mon linowa —  sama, jak gdyby 
z przepełnionej czary wyleje się na zewnątrz, na 
wet bez naszej wiedzy.

2" szlachetność serea, pod klóra rozumiemy 
odwagę, nieposzlakowaną uczciwość, umiłowanie 
prawdy - zdrowe poszanowanie godności oso- 
1 >i tej -oraz umiejętność i gotowość do ofiar.

ii" pielęgnowanie tradycji, czydi zrozumienie 
i należytą ocenę związku teraźniejszości z prze
szłością.

4 ’ kulturę, na klór.ą składa się dobre wycho
wanie, delikatność, zamiłowanie do ładu, piękna 
i seliludność no i może najważniejszą w lej 
dziedzinie dbałość o doliształcanie się inleleklu- 
alne.

(idy7 dom sodaliski-zienminki będzie, pełen rcS 
grzewającego cicpta, serdecznej gościnności, gdy 
w nim będzie panować atmosfera wesoła i pełna 
godności, swobody, a zarazem powcigi: wówczas 
będzie sam z siebie promieniować i zrobi czasefn 
więcej dobrego niż czynne aposLolstwo.

Przepatrzmy7 nmsk? stosunek do najblłższ/ego 
otoczenia. Sprawdźmy nasze stosunki z sąsiada 
mi. C.zy obcowanie z nimi jc.St oparte na żyezli 
w-ości i miłości bliźniegSij? P. MOrsli.nowa pisze: 
„Nie wybiera jmy lylko do współżycia lympaiyez-

niejsze jednostki lecz starajmy się właśnie
zbliżyć do mniej sympatycznych".

Postępowanie nasze pełne słodyczy, dobagei 
i umiaru powinno wyróżniać sodaliskę. W  domu 
naszym powinni sąsiedzi znaleźć coś więcej, niż 
zwykłą rozrywkę i miłą wizylę:  powinni znaleźć 
zswsw  szczere zainteresowanie się każdą szerszą 
pracą i szerszą ideą“ — słowa zacylowanc z wspo
mnienia pośmiertnego o ś. p. Bogumile Śląskiej.

Trudną i często przykrą sprawą jesl obcowa
nie t  nauczycielstwem wiejskim. Musimy by7ć dla 
nich raczej nawet uprzejmiejsi, niż dla naszych 
sąsiadów7, bo lo są ludzie niesłychanie przewra
żliwieni, a każdy pozór nawet lekceważącego sto- 
uinku z naszej strony, może pogłębić rO^dźwięk
— i lak już sztucznie stworzony. Trzeba się sta 
lać tę zawiść społeczną usunąć przez mądre i lak 
towne postępowanie i utrzymywanie —  nie zaw
sze nam może iniłyreh —  stosunków towarzyskich.

Odnoszenie s«ę. musze do ks. proboszcza, jako 
duszpasterza parafii musi być uległe, nacecho
wane życzliwością, chęcią niesienia mu pomocy

-  i lu znowu należy zbliżyć się na teienie towa
rzyskim także. Jaką to pomocą będzie dla księdza 
Proboszcza sodaiiska ziemianka, która rozumie 
liturgię, zawrsze na czas przy7jedzie do kościoła, 
będzie brać udział w nabożeństwach v spjfjinych 
i wspólnie z całą parafią przystępować do Sa 
kramenlów św. Na pewno len żyw7y  przykład w y  
pływający z wewnętrznego7 zrozumienia, wywrze 
większy wpływ, niż czasem długie.4 mozolne sla- 
rania księdza.

W  najbli/.szym miasteczku możemv zjednSić 
sobie ludzi przez naszą współpracę i obecność 
na różnych obchodach narodowych lut) impre
zach dobroczynnych. Trzeba po progi u trafiać 
przez człowieka do człowieka bezpośrednio, a me

jak d a w n i e j  — z daleka i z wyższością.
Odnosi się lo również do wsi. Nie będę mówić 

już lego, co stwierdzili przede, mną mądrzejsi 
i podali w  formie referatów luli broszur. Sprawa 
rozbudzenia wsi, jest juz 'faktem dokonanym 
i musimy się zastosować do now7ego życia, które 
budzi się koło nas. Rolą naszą jest nie tylko od
miany te śledzie” liezyć się z nimi, ale też z nimi 
współdziałać. Nasz dodalni wpływ bierny w7 sto
sunku do wsi objawiać się będzie? w  zrozumieniu 
nadeszłych przemian i w  zmianie odnoszenia się 
d0‘ chłopa. Dziś chłonajtrzeha traktować jak są
siada, jak kolegę po fachu. Łączyć nas ze wsią 
powinna wspólna kultura rolna, miłość do ziemi 
i szacunek dla pracy. Trzeba sobie„uświndomić, 
że czasy, w których chłop pamiętał jeszcze sw7ą 
zależności dawno minęły, pomimo, że kultura na 
wsi stoi jeszcze bardzo nisko i pomimo, że ten 
chłop często odnosi się do na nieżyczliwie. 
Trzeba w* imię wyższych idei Lraktować gp -po 
ważnie, życzl iwie i grzecznie, jak swTego sąsiada.

(.0 do służby folwarcznej, przyloczę tu ustęp 
z artykułu p. Morsl inowcj w7 „ D W O R Z E  M A R I I " :
 lo samo, co się odnosi do w7si, tyc.zy się i służ-
b> folwarcznej, z lą może różnicą, że oni niekiedy
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lo rozbudzenie, klóre u nich następuje, starają 
się ukryć przed nami. Może nawet dzięki temu 
w tym stosunku nastąpić pewna nuta fałszywa, 
do której dopuść ie nam nie wolno“ . P. Morstino- 
wa przyznaje, że fu sprawa jest trudniejsza z po
wodu częstych agitacji, większej nieufności 
i ciemnoty wśród tych ludzi

Myślę, że obcowanie z nimi, oparte na przy
kazaniach miłości bliźniego, sprawiedl iwsze' i  zro
zumienie ich potrzeb oraz dobroć zrobią w  końcu 
swoje. Trzeba przede wszystkim zdobyć ich za 
ufanie swoim postępowaniem.

Omówil iśmy wpływ  bierny, który zawsze od
działywa na zewnątrz dodatnio lub ujemnie • 
nigdy obojętnie.

W  czy m teraz objawiać się będzie czynny 
wp ływ  ziemianki sodaliski?

Jednym z czynników działających tu będzie-; 
dobry przykład świadomy. Jeżeli są na wisi domy, 
gdzie znajdziemy religijność, opartą na zrozu
mieniu, poważna nastawienie do życia i poszano
wanie praw człowieka, płynące z wewnętrznego 
przekonania —  tym lepiej. Jeżeli jednak tego nie 
ma w nas samych, trzeba rozumowo te rzeczy 
przemyśleć i wprowadzić je w  życie, właśnie dla 
przykładu.

Mówiłam, że życie, ziemianki jest eksponowa
ne i wciąż obserwowane, nawet, gdy się mało 
udziela. Zawsze trzeba mieć to na myśli i świecić 
przy kładem, choćby nas to nie w iem ile koszto
wać miało. Przykład daw'ać musimy' nie tylko 
na polu religijnym, ale ,i społecznym i gospodar
czy m.

Dalszy ni czynnikiem ważnym będzie żywe sło
wo, namów i. zachęta, nagana, wyrażenie swego 
zadówoleniu lub niezadowolę] ia. Myślę, że chłop 
czy półinteligent małomiasteczkowy oceni to, że 
się nim zainteresujemy, porozmawiamy, a wT ta
kiej rozmowie żywym słowem bardzo wicie zdzia
łać można.

Wreszcie jako Irzeei czynnik tego wpły'wai 
został czyn: Pruci  społeczna, oświatowa, chary
tatywna, golowość niesienia pomocy bliźnim, 
w  razie potrzeby wystąpienie że! sprzeciwem, od 
waga cywilna. Tu zaliczymy przede wszystkim 
pracę w  Akcj i  Katolickiej i podciągniemy ją pod 
pomoc księżom w  ich pracy w parafiach. Dalej 
okazanie zainteresowania kołami rodzicielskimi, 
praca w  opiekach szkolnych, wT akcji noży®unia  
dzieci. W  stosunku do nauczyciela wymiana

Walczyć
Nadszedł moment, kiedy katolicy powinni 

uprzylonmić solne jasno, że nie wystarcza w i 
dzieć zło i biadać nad mm 1 rZeba z mm walczyć. 
Ostatnie Encykliki papieskie są wezwaniem do 
czynnego ’oi*ganizuwania się przeciwko grozie mjp 
palnej i polilyrcznej, uosobionej w totalizmie ko- 
munislycznymi i narodowo-soi jalislycznym, a nio-

książek, gazet, pewna pomoc materialna w  razie 
potrzeby ułatwią porozumienie.

Ze wsią zelknieinyr się na platformie wspól
nych interesów: w  Kółkach Rolniczych, w  Kołach 
Gospodyń, w zarządach gminnych, w  mleczar
niach spółdzielczych.

Popierajmy też znamienny' u nich teraz pęd 
do oświaty przez zakładanie bibliotek, pożycza
nie pism, urządzanie odczytów i akademii.

Dla służby folwarcznej śwdeflica slaje się już 
wprosi  koniecznością, oczywiście i biblioleka, 
olwarla na zimę i radio o ile możności. Trzeba 
leż zaabonować parę dobrych katolickich pism 
na przeciąg zimowych miesięcy'. Apteczka dopeł
ni reszty'.

Jednymi z najważniejszych zagadnień w  sto 
.snnku do n iszej służby jest podniesienie ich kul
turalne przez danie odpowiednich warunków' 
mieszkaniowych. Myśl założenia chrześcijańskie
go Związku robotników powinna być zaw'sze na 
pierwszymi planie.

Właśnie, gd.y tyle czynników interesuje się. 
wsią, o służbie pomyślmy myr sami, żeby ci ludzie 
nie czuli się pokrzywdzeni.

CoJdo sąsiedzlw', to czynny' wp ływ  nasz może 
się {Skazać przez delikatne, serdeczne, a ostrożne 
wciągnięcie opornych i biernych do pracy spo
łecznej w  duchu katolickim.

W-e własnej rodzinie chy'ba największe soda 
liska ma pole do działania. T(> jesl praca, od któ
rej należałoby zacząć, gdyż wysiłki pojedymczej 
osoby w  danej rodzinie mogą być zniweczone 
biernością pozęiąUiłyeh członków.

Życie nmsi polwderdzić głoszone teiSiie, klóre 
z pewmośeią wszyscy znają, choć — niestety —  
lak mało się do nich stosują.

Wszystkie wyżej  wymienione jnaee związane 
ze stanowiskiem na jakim nas Opatrzność po
stawiła, spełnimy' dobrze i chętnie z pomocą Mat
ki Najświętszej, poddawszy się woli  Bożej.

Dopomogą nam w  t ym : regularną, modlitwa, 
częsta Komunia św. codzienny rachunek sumie
nia, konLrola pracy nad sobą i samokształcenie 
w kierunku religijnym.

Nic można się przecież dzielić tym, czego się 
samemu nie posiada. Trzeba zacząć od siebie.

Maria Plewińska 
z sodal. lubelskiej.

ze ziem.
sącej zarazę całemu światu. Nigdy Kościoł nie 
zgodzi s>ę na pognębienie jednostki, na gwałce
nie godncfśei ludzkiej, na zatracenie odpowie
dzialności indywidualnej. To la l i zm materiali- 
S-tyO/iUy, będący esencją obu ruchów', rosyjskiego 
i niemieckiego, godzi w same fundamenty chrze
ścijaństwa, tego chrześcijaństwa, które podnosi
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poziom intelektualny naiodów, ich poziom etycz
ny, rozwija ich uczucia socjalne, uposaża je 
w energię, wyrażającą ąaią w haśle: „sprzeciwiać 
się /temu".

A więc naczelnym nakazem dzisiejszej ehwiM 
josI uruchomienie powszechnej o fenzywy kato
lickiej. Jest to ti sama wyprawa, do której Chry 
Sta? sposobił i wys al swych apostołów. Dzieje 
tej wyprawy, to dzieje wzrostu królestwa Bożego. 
To leż zachodzi zasadnicza różnica pomiędzy ka- 
lolicy-zmem wojującym, a nastawieniem bojowym 
armii czy partii politycznych. Katolicyzm walczy-
0 ptupwdę, o przekonania, wiiąc nie będzies iiżyw-ał 
ś iodków gwałtu, nienawiści, prześladowania
1 obrazy cielesnej. ( „O  człowieku dobrymi" Lip- 
perl) .  „P rawdz iwy bojownik prawdy', klór.emu 
rzeczywiście leży na sejmu tytko prawda, sprawra 
Boża i Bożego świata, —  zawsze, nawet wśród 
na jźarliw .-.zfij walki będzie w-iernym stugąą i ka- 
])łanem ducha; jako taki zaś, będzie .cierpl iwy 
i wyrozumiały jak Duch Boży-, który najpłomien 
niejszą miłość prawdy z niewyczerpanym łączy- 
zmiłowaniem".

Promienna, jama prawda nie może mieszkać 
w iSereu nieugiętego, zapamiętałego, .siebie tylko 
szukającego fanatyka, ani zarozumiałego, ciasne
go prześladowcy, ajajj okrulnego despoty-, iJocz 
lylko w sercu lego, który- kocha, który walcząc

nie nienawidzi, który- zwyciężając, jeszcze ślu
zy. Jednak człowiek nie może jednocześnie wszyst
kim służy-ć, bo nikomu bv nic nie. dał. Trzeba 
wybierać, lizeba zacząć, od tych, których Bóg 
i życic zsyła, od najbliżsi^giji otoczenia, od ty-ch, 
których na drodze swojej spotyka się co wieczór 
i co rana.

W  pierwszym rzędnie wymienić tu nam wy 
padu męża. Na czym będzie polegała nasza walka 
ze złem w odniesieniu do niego? Olóż do nas 
należy- podlrzymy-wanie go na duchu gdy obar
czony ciężką prac:) i kłopotami, zaczyma popadać] 
w  pesymizm. Umiejętnie a dyskretnie zwalczać 
wtedy jego zniechęcenie* zobojętnienie na sprawy 
ducha, kulturalne czy- społeczne. Podsuwać do
brą książkę, pocieszający- artykuł, rozweselać do
brym słow-em, miłym żartem, lecz nie moralizo- 
w-ać! Pr zy  tym modlić s'ię za niego Wpływ- nasz 
może i powinien mieć duże znaczenie.

Zapewne jeszcze więcąlj uwagi musimy po
święcić zwalczaniu zła w .naszy-ch dzieciach. Prze
de wszystkim uczmy się patrzeć na nie obiekty-w- 
nie. Szukajmy wady głównej każdego dziecka 
i zwalczajmy- ją roztropnie. 'Tępić trzeba bez
względnie kłamstwo, choćby- w najbłahszy cli 
rzeczaeh. Kłaść, nacisk na to, aby niańki czy- bony 
nigdyJrlziuei nie okłamywały, nie straszyły, nie 
obiecywały czegoś, czego później nie dotrzyTmają. 
Zwalczać ęgoizm, przyzwyczajając dzieekju od 
małego, aby- dzieliło się z drugimi słodyczami, 
zabawkami itp. Na nas ciięży •odpowiedzialność 
nie lylko za to, czyśmys.się. nsjarały zapew nić dzie
ciom należyly rozwój tizy:cznv i odporność orga- 
i izmu, ale przede wszystkim za to, czy śmy umia

ły zaszczepić w ich duszyczkach takie podstawy- 
moralne, lyle pogody, miłości Boga i bliźniego, 
aby i im samym i ludziom z nimi by-lo w życiu 
dobrze, aby były odporne na powiewy zła.

Przejdźmy z kolei do naszy-eh obowiązków 
wzglądem służby. iRRpicjąlny m poslępowaniem, 
przemy-ślanym, wywierać możemy na nią wpływ 
dodatni. Nie ograniczajmy się do zwracania uwa 
gi li lylko na wykonywam) przez nich pracę, 
ale i na eharakleiy naszych pracow-ników 
I w- nich walczmy ze ziem, dla ich dobra. 'Nic wo l
no n im lolerować wśród nich nie.moraluości. 
Złodziejstwo, lak j-ozpowszeclmione, że aż się 
stało niemal obyczajem, tępić -w miarę możności, 
ale nie tylko przez surowe karanie złapanych na 
gorącym uczynku; starajmy się utrudniać okazje 
kradzieży (JS. p. jeżeli służąca spostrzeże, żc pani 
nie liczy- nigdy- bielizny- do prania, reszty- pienię 
d/y ze sprawunków, jajek w kurniku, itp., łatwo 
przyjść jej może do .głowy- pokusa kradzieży). 
Narzeka się na przykład na spustoszenia wT sa
dzie i w  ogrodzie, najczęściej przez dzieci doko
nywane. Zastanówmy się: przecież każde dziecko 
jest „ łakome" na row-oce i ogrodowizny; jego 
organizm ich potrzebuje. A ileż dzieci jest ich 
pozbawione. Może mniej byłoby- okradania ogro- 
dówj>*g(Jyby-śmy w  łpobliżu czwToraków posadzili 
trochę, drzewek owocowych i oddali ' ję-dzieciom 
służby w opiekę, z ty-m. że owoee są dla nieh? 
Tępić należy leż wTśiód służby kłamstwo, obłudą, 
„podl izywanie się" wlaśeieielom, wzajemną za 
wiść, kłótliwość, zwłąązcza wśród kobiel. „Chyba 
żaden grzech nie jest wśród chrześcijan tak z w y 
kły, eboć jest chrześeijańslwu lak przeciwny" 

Ą „Z  duszy do duszy" Lippert ).  Gdyby spojrzenie 
miało mor zabijania, zapanowałyTby masowe 
mOrdy.

1 w- ży-cui towarzyskim niejedno mamy do 
zwalczenia'. Przede wszystkim plotkarstwo, szar 
panie dobrej sławy bliźniego. Nierzadko mamy 
też do czynienia na gruncie towarzyskim z indy- 
ferenTyzmem religijnym. Spotkałam się raz ■/. ta
kim zdaniem pewnej młodej osoby: „Rozwiodłam 
się wprawdzie z mężem i wzięłam ślub z innym, 
przeszedłszy na inną wiarąjpiłe ■pwRęież w  duszy 
zostałam katoliczką". Odpowiedzmy- na takjie 
dictum słowami Piusa X I :  Kfcycb, c «  . ŝądzą, że 
można zew-nętrzme, na pozór wys lupie z Kościoła, 
w sercu zaś zachować mu wierność, niech ostrzeże 
surowe słowo Zbawic ie la: „K loby  się zaparł
mnie przed ludźmi, togo zaprę sic przed Ojcem 
moim, który jest w  niehiesioclTk ^Encyklika 
„Mit  brenneiiider Sorge" ).  Miejmy- odwagę w- spo
sób szczery- i zdecydowany zachowywać sic wobec 
wygłaszanych przy nas błędnych zapatrywali; 
tak, jak nam nJisze głębokie przekonanie naka
zuje, nie wsly-dząc się opinii ludzkiej. Nie do
puszczajmy do zbyt swobodnych R o zm ów  W’ do
mach naszych i w naszej obecności.' Przeciwsta
wia jmy się zbi mowy ludzkiej.

Najwięcej  dzielności i bo jowego nastawienia 
potrzeba n im w stosunku do złay.\ tkwiącego
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w nas samych. NSi nic pięknie wygłaskane zasady, 
jeśli nrie są poparle żywym przykład,em. „Każda 
icguhtrnie wracająca spov iedż, lo ponowne \vy- 
dai f j f l  wojny grzechów i- Za każdym razem na 
nOwo zwracasz się przeciw złu, przecie, slawiasz 
mu się, rzucasz mu poiąpia jące spojrzenie. A nie 
jesl lo pr-o^le odsunięcie grz-echu, jesl lo cała, 
bardzo skomplikowana, / wielu części złożona 
Oit|imizacja woli, którą mu przeciwstawias.. . 
( „ Z  duszy do duszy")- „Jeżeli zaś v  serce Iwo^e 
zakradła się już skłonność jakiego solidaryzo
wania się z grzechem, z wszelkimi objawami py 
cby, próżności czy snobizmu, lo owo wypowie
dzenie wOjny zdusi niewierność w zarodku

Nie poprzestawajmy jednak na umkunui 
zła, ale cały swój wysi łek skierujmy na dążenie 
ku najwyższemu dobru. „(irzech j sl zawsze nie
odwołalnie'  smutny; radosną, mimo 'Ófiar i po
święcenia jest cnota“ . ( „O lenzywa katolicka" 
O. PhKsfl Skuteczniejsze jesl szerzenie zami łowa
nia do dobrego przez przedstawienie jego uroku 
i piękna, niż przez wskazywanie brzydoty zła 
i grzechu.

Chcąc „dobrze czynić"  i owocnie przeciwsta
wiać się złu, musimy koniecznie slale pogłębiać 
swoje wykształcenie- religijne; ono musi nam być 
i larczą. i mieczem, gdy przyjdzie odpierafć* w ro 
gie napaści, wrógie wierze i moralności. Przy  
płytkim w >kształceniu rel igi jnym nie ruszymy 
naprzód. Pamiętajmy, że „synowie lego świata 
roztropniejsi są w  rodz i ju swoim nad synów 
światłości". (Łuk. Ki, 1). Walcząc o prawdy wia 
ry opierać się musimy o naukę i auloryteil Ko- 
śditiki. W ięc  czylajmy pilnie encykliki pa.pieekie, 
listy pasterskie biskupów, uchwały synodu pra- 
n&dERfl  Dostarcza jm\ i nnym dobrych ksią

żek i czasopism. Będ/.ie lo forma pozytywna na
szej watki ze złą prasą

Jak si.ę zachowywać wobec zła wT znaczeniu 
materialnym? Wobec ludzkiej nędzy i Bcffjr.pie- 
nia? Pozornie nie jesteśmy w sianie niczym 
przysłużyć się głodującej ludzkości, lio pFzecuęż 
nawet ftHwszechne wyrzeczenie się materialnego 
posiadania doprowadziłoby lylko do‘ całkowi tcgcflj 
zubożenia społcczeń.Jwa. Czyż jednak la cierpią
ca ludność niePpotrzebuje nic innego, jak tylko 
ehleba materialnej warlośei i siły? Przecież wśzy- 
stko,' <Ję> człowieka wewnętrznie oświeia i wzbo- 
gaea, wynosi go poniekąd ponad zasięg bied ze
wnętrznych, cliOti.iż bezpośrednio lym biedom nie 
zaradzi. Więc  w lej dziedzinie maleriaiuego 
„zła", tj. nędzy ludzkiej, jedynym środkiem, któ
rym posługiwać się możemy skutecznie w  walc* 
przec iw niej, jesl dobroć i pełne miłości wyr ze 
czenie się swego „ j a " ;  to takie podejsej© do*czło- 
wieka cierpiącego, aby on o-dezuł jakoby nama
calnie naszą niekłamaną życzliwość', i lo ciepło, 

Igtóiró promie) iuje z człowieka naprawdę do
brego.

Chrystus wojował  cglęrpliwośc-ią i miłością 
i nimi świat zwyciężył. W iem y  wprawdzie, §e 
i leraz zwycięży, wierzymy, że „bramy pie
kielne ni-e przemogą" Kościoła, ałe wstyd i hań
ba: dla „dekujących się", usuwających się od wal
ki. Czyż zwycięstwo miałoby się stać bez nas? 
\ gftzi-e. t r iumf9. . Wałczmy więc w  imię Chryslu 
sa, dla s/erzenia Jego królestwa, a pód sztanda
rem Jego Małki. Ona swą. stopą zgniotła głowę 
węża. Ona zwyciężyła zło. A  że jest i Matką na- 
sząj^więc gdy do Niej zwracać się będziemy o po- 
n̂ 5"ćł o siłę, możemy być pewni, że nam jej nigdy 
nie odmówi w  lej i/euslannej walec życiowej ze 
złem Z. D.

z sodalicji olkusko-miechowskiej.

Święta Matki Boskiej w najbliższym kwartale.

Maj

3 Kró low e j  K o ro n y  Polskie j  
20 K ró low e j  A p o s to ł ó w  
24 W spomożen ia  wiernych 

31 Pośredniczki  łask i Matk 
Serca Jezusowego

C z e r w i e c
9 Matki łaski  Bożej  

17 N iepoka lanego  Serca N M P  
27 Matki  Boskie j  Nieustające j  

Pom ocy

Lip iec
2 Naw iedzen ie  NM P  
9 N M P  K ró lowe j  Pokoju 

16 Matki  Boskie j  Szkaplerznej  
22 Matki  Boskie j  Mi łos ierdz ia

„Tylko zdecydowane, wielkie bohaterskie dobro musi dziś 
wystąpić oficjalnie i otwarcie przeciw demonicznemu złu".

(z nauk rekolekcyjnych O. J. Rostworowskiego).
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Deklamacje a rzeczywistość.
Roludniowo wschodnie wojewódz twa  nasz,* 

są 1 (*]*(* n c 111 z jawiska, bardzo bolesnego, które 
jakże daleko odbiega od wszystkich pięknych 
słów i wszelkich deklamacji  na lemat Opieki 
nad pracownikami fo lwarcznymi.  Deklamuje  
się bowiem w ieli o konieczności organizowania 
świetl ic,  o urządz.aniu wycieczek i p ie l grzymek 
dla fornal i,  s łowem 1 u i ówdzie  ktoś pragnie  
wprowadzał '  u nas w czyn basla hi t lerowskiej  
organizac j i  „ K r a l t  dniel i  Freude" ,  lab urze
czywistniać  Mlis,soli niego prog ramy ,,Dnpo la- 
VQT0“ . dednak ogól społeczeństwa ma oczy 
zamknięte na to, co jest istolną rzeczywistością.

Zima,  koło No w ego  Roku jest okresem prze
dz iwnej  wędrówki  narodów w naszych stro
nach. Od majątku czy fo lwarku - do l'ohvar- 
ku ciągną szeregi z wminionych fornal i , szuka
jących „obowiązku" .

Ponieważ  dziś już  prawic* nikł na wsi. nie 
po,siada kożucha, Sini dobrych, grubych butów, 
prze lo  wędrowcy  ci są l icho i lekko ubrani, 
przewiani i wiatrem, zziębnięci i często  w yg ło 
dzeni. Nie ma, przy  żadnej  organizac j i  ro ln i 
czej, dobrze funkcjonujący cli biur pośredni
ctwa pracy, nic ma nigdz ie ewidencj i  wolnych 
posad i wolnych kandydatów.

Znalaz łam się p rzypadkowo w mieście po
w ia towym, w' „pryw at a ym "  biurze żydow skim. 
Malutka kuchenka, pełna chłopów i d/.iiwyek, 
opartych o ściany, lub zgoła stojących godzo
na mi i czekających na posady".  Brudna 
i wstrętna Żydowica przysmaża na patelni  
jakiś i luszcz, którego woni może n a jzd rowwz.e- 
ggj przyprawić  o chorobę. Odbywa się larg,  l i 
cytacja,  hamlt-1 niewolnikami —  boć niewoli l i  
kie ni żydowskim staje się każdy, kio się dosta
nie w te szpony. Żydów ka iiazwi.sk zapisywać, 
ani kwitów na pobrane pieniądze wydawać nie 
chce za nic w -wiecie. K on t r o l i  żadnej  nie ma 
i być nie może. Te j  żydówce  bowiem wszystko 
w o l n o !...

Dz iewki poleca chętnie do domow wojsko
wych, bo tam do niedawna byli żo łn i erz1* do 
posług:  „T a m  będziesz miała i sprzątanie i ko
cha nim?. Dziewka z radością tam idzie. Fo rn a 
lom obiecuje z iole  gó ry  i poSyla w rożne stro
ny, gdzie żadnych posad nie ma, wziąwTszy na 
przód v>,hiurowe“ .

Oloż,  kto pragnie sprawiedl iwośc i  społeez 
nej, n iec l iHię  stara, by w  przyszłości  się dało 
położyć^ kres tym nieludzkim .stosunkom, tej 
beznadziejnej  migrac j i  nieszczęśl iwych ludzi, 
i by w każdym pow ia tow ym  mieście były  zor
gani zowane  uczciwe biura społeczne, pośred
nictwa! pracy. Leżałoby to w zakresie prog ra 
mów Zw iązku  Ziemian,  wspólnie z Towarzy 
stwem Rolniczym.

W Polsce, która ma Ustawę o Opiece Spo 
łecznej najbard/iej  postępową i najbardz iej

rozbudowaną, dążącą, do sprawiedl iwośc i  spo
łecznej, jednak jest w i e l e  spraw i bolączek wca
le nie dotkniętych i nie uregulowanych w naj- 
p rym it y  wniejszy bodaj, sposób.

( i i ł ebodawcy  po fo lwarkach narzekają na 
brak dobrych fornal i i słusznie. Ci zas narze
kają jeszcze bardziej  na chlebodawców i na 
ciężkie warunki  b.ytu. Jedni  i drudzy maja 
słuszność. P ierwsi  dlatego, że istotnie robotni 
cy rolni są niechętni, niedbali, n ieżycz l iwi 
i w ogóle  mówiąc o nich, do wielu p r zym io t 
ników, można śmiało z początku doczepić ne
gac j ę :  n i e .

Pa lr ząc jednak uważnie, łatwo dostrzec 
wie le powodow.  które* ze s l rony ty  d l  p racown i
ków', wywo łu ją  nega tywną  reakcję i zupełne 
zniechęcenie, nie ty lko do pracy, ale i do życia. 
Oni liii* mogą być zadowoleni,  a cz łowiek nie
zadowolony'  nie '.może nabrać zapału do pracy, 
k .ora w znakomitej  większości w yp a d k ów , 
daje mu jako zapewnienie starości —  kij  ż. 
Irraczy w' rękę. Tu jest błędne kolo. Fo lwark ,  
wskutek niskich cen a nadmiernie wysokich 
podatków,  nie może płacić więcej ,  niż opiewa 
Umowa Zb iorowa,  zaś pracownik nie może 
marzyć,  w naj; mielszych snach, o odłożeniu 
sohie na starość; jaki e jko lw iek oszczędności.

A  więc póki się coś nie zmietli  w pol i lyce  
l-olnftj, nie ma wyjścia. .Musi pozostać wszystko 
po dawnemu. Jednak są różne biedy, k lóre  po- 
w'inny b,\'ć wzięli* pod uwagę. Są lóżm- trudno 
ścil które* ła two  usunąć można, i które usunąć 
koniecznie trzeba. Czyż  bow iem ,est to zgodne 
ze sprawiedl iwośc ią  społeczną, o której  wszyscy 
dziś tak śl icznie umieją deklamować, ażeby 
wymagano ,  jako warunek przy jęc ia  do obo
wiązku, świadczeń, które są dla tego p racown i 
ka zbyt uciażMwe? W ie le ż  razv s h s z y  się ża
łosna skargę:  „ N i e  mogę znaleźć służby ho 
gdzie. przyjdęBt.o żądaja, żeby żona doiła kro 
wy, a moja kobieta słaba, doić nie da rady " .

A l b o :  „ N i e  mogę znaleźć obowiązku, bo 
wymaga ją  posyłki,  a moję^dzmei małe. jeszcze 
do roboty niezdatne" . —  Czyż  godz i się w ym a 
gać rzecz\ niemoż l iwych? Jakaż obca dz iewka 
zećbCe służyć u fornala jSiko czeladź?

A  czyż nie jest wołająca o pomstę do Boga 
taka skarga:  „ N i e  przy ję l i  mnig do tego fo l 
warku, bo się przyznałem, że mam dużo dz ie
ci Tu już  ustaje w s zys tk o ! Cz łowiek o tw ie 
ra oczy szeroko, a moż,e i usta uwierzyć nie 
może: Czyżby takie zastrzeżenie co do rodziny, 
mogło  wy jść  z ust kato l ickiego ch lebodawcy? 
( Idzie jesteśmy

Przychodzą fornal do . zgody" .  —  „D la c z e 
go was zwolni l i  z A  ? " ' —  „ A  bo już  długo by
łem, to się bali, że t rzeba będzie płacie emery- 
Inrę".  Oto do czego doprowmdz i ją n i ep rzemy
ślane reformy socjalni*... Starszy rz lowiek
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niecli mrzesz, głodu, bo grozi  placeniei^eiffęry- 
tury. PocHż było m hwalać tak n ienn lne  usta
wy'? Naj lepszy nigdzi  1 nie może s-łużyć lat  
ki lkunastu ze straclm przed emerytura. Jakaż 
to premia za wierną służbę?

Inny znowu przedstawia .swoje w a lo r y :  
umie końmi robie, zna maszyny, a na jważnie j 
sza zaleta : „ N i e  mam nijakich dziec . Pęz-  
dziet ność jest w idocznie uważana za najszczyt
niejszą rekomendację? Dumny jest z tego, że 
może sną pochwal ić  l iezdz ietnośoą.  V. idoc-znie 
takie wynaturzenie,  taka zbrodnia musi jakimś 
pracodawcom dogadzać, musi się im podobać? 
N a  miłość  Roską, co to znaczy? Premia  za de
generac ję? za depopulowanie  Po lsk i?  Czy po 
1o, żeby dla żydów było v lęcćj miejsca?

Po ra  zmiany posady 1 kwietn ia  jest  wysmte 
niekorzystna dla dzieci. Najczęśc iej  rćały rok 
szkolny pr-ze.pa.da dziecku z przyc-zyliy prze
prowadzki-ck> innej wisi. Na l e ży  dążyć do teg'0 , 
żeby wdadzfi szkolni '  przy jmoyyały bez trudno
ści do odpowiednie j  klasy’ dzieci  tych, których 
z ly  los przepędza bezl i tośnie od fo lw arku  do 
folwarku, przez całe życie.

Wzg lędy ’ ludzkości wymaga ją ,  by nie zmu 
szano żon i matek do Iwy konywania udojów 
dworskich krów ( Id y  bowiem matka o -świcie 
musi iść do czyjejś obory,  maleńkie dziecko 
może wypaść z koly-ski, a starsze pod pa " ć  dom, 
lub w inny sposób się zabawić ku wlasneihn 
nieszczęściu. Zresztą te żony’ fo rna lsk ie  są ta 
kie mało odporne i słabe, że dojenie ki lku 
mlecznych krów dworskich jest, dla nich zbyt 
im czącą pra-eą. l iardzo często c i e r p i !  na bóle 
rąk.

Również ,  by nii żądano pod presją n ieprzy
jęci a na służbę lak zwanych posyłek, czy cze
ladzi. Znam wypadek,  gdzie postawiony przed 
ty.rn ultiniii.tinn ojciec, odebrał z dobrej  i do
brze płatnej  służby swoją Córkę i biciem zmu 
sil ją, żeby tam się zwolni ła , a poszła za nim 
juko „ skarbówka " ,  bo inaczej on nie moż^e do
stać służby.

Zdarzy ło  mi się być pewnego razu przy 
wydawaniu oi-dymnn .słyszę z boku taką roj

niow-ę: „12, tu śBczitte zboże, nie m-a co i mówić ,  
ale jakeśmy byli  w X . . B t o  dawal i  nremłynko- 
wane jeszcze zboże i mieszal i  z poglądem, co 
odchodzi ! z pod młynka od zboża, kt ó inSzyśc i l i  
dla żyda na sp r zedaży ! „Jakeśmy wysial i  to 
zbożi' z żoną, to trzecia część odesz ła11... ( T o  
robił rządca majątku, n i e ;zamieszkałego przez 
właśc icie la ) .  T a c y  rządcy są zakałą społdrzeń 
9frwa. On i  ,są. rozsadnikami i propagato rami  
bolszewj/unu. Tacy  poyvinni być yypisnni na 
czarną listę, znana wszystkim pracodawcom.

Uciekłam z tego spichrza i  juz  nęę słucha
łam dalszych wynurzeń  tycl i  ltebhd. W s tyd  
pali i  .mnie żarem i nie^inogłam podnieść oczu 
od ziemi;, jakkolw iek  ten f o lw ark  nie należał 
do nikogo z moich krewnych. N a l e ża ł  jednak 
do jakiegoś z i e ni i a n i  n a.

Własnię|dow'iedżiałani  jffię. o majątku, gdzie 
ugodzono fo rna l i  -zupełnie bez pensji, dodając 
do zwykłe j  normy 100 1%-zboża więcej  w  ordy 
narii.  T o  rzeczy’ woła jące  o pomstę  do nieba. 
Tak ie  stosunki skończyć się powinny  natych
miast.

N a  tema.t fornalski  dałoby się -opowiadać 
i pisać tomy. W ar to ,  by w s z y t y  z iemianie  
i z iemianki  dobre j  r ' oU  badal i  tę. sjyrawęJdo
kładniej  i szczegółowiej .  Wtedy ’ dałoby się 
n iejedno*zło usnąć, lub zmienić. Drak  miejsca 
nie pozwala mi na dłuższe rozmyślania i wspo 
minania.

Skracać się trzeba. Wiern, że uwag i  moje 
są niemiłe, i ż< na moją g ł owę spadnie wiele 
skarg i eałe morze  niezadowolenia .  rtJóź robić? 
Pzęsto  prawda  jest źle pr zy jmowana.  D o w o 
dem .sztuka teatralna „Jeden dz.ie.il bez klam- 
st w a “ .

Zastrzegam się, żo nie znam GtoŚŁ-kÓw 
i warunków  w województ  wmeb zachodnich, 
środkowych i połnocTio-yyschodnich. Byt  może, 
iż tam zupelnii- jest inaczej. I i iorę pod uwagę, 
jak  nadmieni łam, ty lko ‘s trony w których m ie 
szkam, pian ttję i... pati-zę-na życie i jego prze 
jawy.

’ 1 aflbdu Dniżbac l -a .

Zakładajmy bursy katolickie.
Slałą boląazką wsi jest niemożność Kształce

nia zdolniejszych dzicc-i po wyjściu ze szkoły 
pov izecbnoji. 1 ikże wiele wybitnych zdolności, 
niewykorzy sianych marnuje sic wskutek lego 
i bezpożyle.cznie ginie.

Burs dla dzieci wiejskich jest stanowczo za 
mało, a i te,, które są, przekraczają o wiele amżli- 
wośei płatnicze przecietnegói.gospodaiza wiejskie
go. Ogólnie przyjęta opl-d i od dziecka w bursie 
jest 45 zł miesięcznie, gdy gosjiódarz posiadający 
koło 10 morgów ziemi, płacić może najwyżej metr 
żyta, co równa się pliis-m.nus złolych la. Chłopcy

ze wsi jeżdżą do gimnazjum nieraz po kilkadzie
siąt kilometrów na row7erach, albo są umieszczani 
w miastaezkacb jio różnekibiedocie, gdz.ie za kill-.a 
zbitych miesięcznie znajdują kąt do spania, ale 
nie mają już możności, by spokojnie odrobić za
dane im lekcje. Dziecko nieraz bardzo dobre i ro
kujące najlepsze nadzieje na przyszłością paezv 
Się, zatraca swoją dobrą linię moralną jirzez olu o- 
wanie w miasteczkach z różnymi męlmni społeez 
nymi, zostawione samo sobie, bez kierunku i na 
lcżylej opieki. A tak spaczone, miasl pożytku, 
przysparza spolec zmm w u wiele troski, a często
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i nieszczęścia. Bardzo biedna i bałamucgna jest 
ciągle młodzież wiejska przez różne mumidła jej 
podsuwane, i nawet śmiało powiedzieć trzeba, 
żc ruch młodzieżowy ,,Wici“ , „S iewu" ild., sączy 
jad nienawiści, klasowej i zatruwa młode dusze, 
p r z R  narzucanie kierunku nic nie. mającego 
w ońlnego z rel igi jnym i prawdziwie narodowym 
wychowaniem.

S zy b y  wiec nie na czasie było zajęcie się przez 
nas tą sprawą. Zapewne, że nie przyjdzie, nam 
z łalwTością tworzenie burs katolickich ale w y 
daje mi się, że i>i/v bardzo dobrej wol i podołać 
temu może.my. Koszt skromnie prowadzonych 
burs nie przeszedłby naszych możliwTOŚci, gdyby 
ziemianie dali bezpłalnie kartofle', kapustę, ja
rzyny, kaszę i mąkę. (Przypnszczam żc dałoby 
się zaliczyć te dary jako ofiarę na pomoc zimowy, 
którą wszystkie majątki Co roku składują). Inne 
instytucje/«jak: Komitat pomocy dzieciom i mło
dzieży, Macierz szkolna, itd., na pewno poszłyby 
nam na rękę i przyczyniły się wydatnie do utrzy
mania lmrs. Na początek załóżmy choc.az po 
jednej bursie na województwo, czyli Hi burs. 
łeb należyta.'postawienie pod każdym względem, 
sprawi niewątpliwie, źe staną się one ośrodkami, 
z których będzie promieniowała kultura należy
tego wychowania narodowego i rel igi jnego'dzieci 
wiejskich. A  że naprawdę dobre przykłady są za
raźl iwej  nawet w dzisiejszych czasach,'.nic wątpię., 
żc przyszli wychowankowie  burs staną się 
w  przyszłości najlepszą, bo chodzącą propagandą 

i w  rezultacie społeczeństwo zrozumie, jak 
ważną rolę tego rodzaju zakłady spełnić mogą. 
Byłby to poważny wkład do kultury całego na
rodu, i odbiłby się niewątpliwie na całokształcie 
życia polskiej w;si.

Dzieci w  bursie powinny być żywione skrom 
nic, bo na w  i nic są zepsute frykasami, często 
nic jedząc tygodnie całe ze słonin;), a cukier, to 
luksus niedościgły. Ale dzieci nigdy n.ie powinny 
być głodne, dać im więc trzeba strawę prostą, 
smacznie i zdrowo przyrządzoną, i do svta. Pa 
trzyłam na laką bursę za okupacji austriackiej, 
prowadzoną w  Piotrkowie przez zacną Osobę, 
która. na wwsokim poziomie moralnym potrafiła 
utrzymać wychowanie powierzonej jej opieoe 
dziatwy. Z bursy tej wyszedł cały szereg mło
dzieży o doskonale ugruntowanym pionie moral 
nym. Bursa pozostawała pod opieką imejscowięgo 
Ks. Dziekana i garstki ludzi dobrej woli, którzy 
starali się o zapewnienie skromnej egzystencji 
materialnej dla tej lak pożytecznej instytucji.

Zakładajmy więc bursy lego typu, otoczmy jel 
serdeczną i troskliwą opieką. Zajmi jmy się tą 
sprawą poważnie, rozumiejąc, że to spiawa ważna, 
która musi mieć swoją ciągłość, gdyż pokolenia 
eaiłe powinny z lej pomocy korzy stać. Wyda je  mi 
się, że jest to jedyne rozwiązanie te, trudnej, a 
zarazem palącej sprawy.

My, sodaliski modlimy się o dobrych kapła 
nó.w, —  ale to mało, tijaeĆa stwarzać środowiska, 
w7 których powołania kapłańskie budzić się mogą. 
Atmosfera, wT której żyjewńozwija się i kształtuje 
swTą duszę ucząca się młodzież wiejska, zapełnią! 
nie sprzyja rozbudzaniu szlachetnych uczuć i m y 
śli, a tym więcej njo może budzić powołań ka
płańskich, bo do rozbudzenia tych ikzuć  potrzeba 
już specjalnej łaski Bożej- i specjalnie czystej 
atmosfery •otoczenia.

A więc, zakładajmy bursy katolickie!
Eugenia Domańska 

z sodnlieji białaezowskiej

Uwagi o pracy społecznej dworu.
 Dzieci w ym aga ją  specjalnej  opie

ki i Iro&kliwości. im należy dae jak na j 
więcej serca. Dziec iństwo pozostaw ia na 
duszy cz łowieka niezatarte ślady i ono właśnie 
mijezgścitej wyznacza drogę życia każ.degO 
człowieka. Dzieci te wszak wyrGSną kiedyś 
i wejdą do społeczenstwa, jako cząstka Na ro 
du. Dziec. l istwo jest ostoją A  puklerzem w ży 
ciu, —  jak to pięknie ujmuje  Mar ia  K onopn i
cka —  jtfjrodzinny dom, co w pośród burz, w 
zwątpienia  dzień, gd w  duszę twą  uderzy 
g ro iń f  ratuje  cię wspomnienitdfr'  swehi".  N i e 
chaj wńęe życ ie  dziecka, fo lwarcznego  łydz ie  
t roeffe lepszy" i jaśniejsze. Jego rodz ice , ' pracu 
jąc erężko, nie mają czasu, aaii najmnie jszego 
pi zygotowania.  aby dać mu el ioeiaż pods tawo
we wychów unio. 1’ ozo.stawione same sobie/ 
rosną jak dziczki,  są posfra-clftfln naszego ogro 
du i podwórza,  robią różne szkody, powodu
jąc często pożary całych fol  w arkow. W  domu 
przeszkadzają matce, słuchaj.) k l ą tw  i w y 

zwisk, a często są świiadk.uni najbardziej  g o r 
szących Scen. Czy to są odpowiednie  warun
ki dla kształ towania się ich charakteru dz ie
cka, czy takie otoczenie będzie dla niego do
bre i właściwi '? Tani gdzie  tylko to będzie mo
ż l iwe, konin pńzwolą na to warunki ftnanso- 
w-e, powinien założyć ochronkę, pomimo tego, 
że umowa zbiorowa o pracy traktuje  tę spra
wę  dość l iberalnie. Lokal świet l icy doskonale 
może się nadać na ten cel w ciągu d.nia w ie 
czorem zajmą ją starsi. Założenie  i prowadza
nie oolirmiki nastręczać będzie irt iwieksze t rud
ności ze względu na konieczność zaangażowa
nia osoby faelmwej i w związku z tym dość po- 
wTUżne koszty. W  dzisiejszych czasach nialo kto 
będzie mogl  sobie na to pozwol ić,  niemniej 
'jednak powinn iśmy usilnie dążyć w tym kip- 
runkn.

Na  zakończeniie jesz-cze parę uwag ogólnych. 
Z iemian in musi wyjść  z roli  wykącznie praco
dawcy. Sto jąc  na rze.le swego małego pa.fi.sbew-



ISir 2 1) 'V Ó  H M A K  LI  Sir. 29

ka, jakim j«S* każdy lo lwark,  powinien posia
dać ( l n y  i umiejętność schodzenia ze Swego Sta
nowiska również  i do ml i  życzliw ego opiekuna 
i doradcy, wnikać w codzienne życie swego pra- 
Cow nika z jego bólami i radościami, t raktor  ac 
go uprze jmie  i uznać w nim równego-sPli ie Czło
wieka, który, cbOCiaż sprzedaje ,swą pracę, nie
mniej  jećlnak jest mim konierzny i właśc iwie  
on, j „ k  mówi  nie.śń dożynkowa,  „niesie plon 
w dziedziców y dom".  \\ arunki ncnow; pracy7 
i placr powinny być bezwzględnie  do trzy m yw a 
ne, mieszkania służbowe powinny posiadać cale 
dachy, wnętrzne suche i czyste, o loezenie utrzy- 
m\wane w porządku i warnnkacl i możkrc.ie naj 
hardziej  liigiOtiicziMch i estetycznych. Należy 
umożl iwić  muszej służbie fo lwarcznej  z a ł ó ż c i e  
chociażby najmnie jszych ogródków7 warzyw- 
liYcli i kw iatowy-eh. Imd lubi kwiaty a ,,c|ui 
riem-it sa mai,son, t leurit  .son e « eu r “ . Służba 
często prosi swoich pracodawców nar*swoje u 
roczystośei rodzinne, jak wesele i elirżćin.y. Nie

należy odmawiać takim zaproszeniom, prze
ciwnie, korzystać z nich, alty się zb l i ż yć  do 
pracowników.  Również  uważałbym za w ska
zane podziel ;  nie się opłatk iem ze  służba w 
dzień wig i l i jny  w7 świetlicy., p r zy  choince. 
Przypus»czan j i z ( j  lmszay wys i łk i  i pieniądzmnie, 
pó jdą na n ian i t^ i  prędzej  c/m juizniej wydadzą  
rezul taty.  Zw iększy  się uczeiwośę, i obowiązko
wo,w służby Folwarcznej, poprawił  się w y d a j 
ność pracy, obecnie niski stan ku l tu ia lny  nie
wątp l iw ie  ulegnie zmiańje  na lepsze, zamknie 
się, a w każdym razip utrudni,śię. dosięp i dzia- 
łanie wrogie j  i w yw ro tow e j  aigitacji, a. do bu
dowy gmachu Niepodleg łego Państwa doło 
żona będzie jedna -cegiełka w i y e j .  Z tytułu 
posiadania. ziemi, w iekowej  k u l t n n y j  z i emiań
skiej I radycj i  jest to palącym nakazem chwi li  
i naszym n iewą łp l iw ym obowiązkiem.

Według „Gazety Roln iczej ' .

Lekowo. .7Vfdkm.sc Ti '<inioirshi .

Wspomnienie pośmiertne.
Ś. p. Ludwika z Kleinensowskich Gostkowska, z nodalicji kieleckiej.

Dnia 17 lulęąo br. powołał Pan Bóg do swej 
chwały duszę drogiej naszej sodaliski, ś. p. L u 
dwiki  Flor ianowej  Gosslkowskiej.

Urodzona 18GB r. ś. p. Ludwika odznacza
ła się niezwykłymi  darami iimy7shi i samca, któ
re umiała wszystkie wyzyskać ku chwale Bożej.

Państwo iHj i ianoype obchodzili parę tal te 
ii i li złote wesele w  ukochanych swych Opałkowi 
eaeh, i uczestnikom lej uroczystości pozostaną na 
zawsze w pamięci piękńg i wzruszające, ybwile, 
przeżyte w miejscowej kaplicy w  gronie najbliż
szej [rodziny i przyjaciół Jubilatki. Stawały nam 
wówczas przed oczami wszystkie zasługi tej w ie 
kowej pani. Przypominali  ’.my Sftbie, jak podczas 
wo jn y  zdołała ona, z największym poświęce
niem, dworzyć  w  najbliższym miasteczku, P ro 
szowicach, sierociniec dla dzieci bezdomnych. 
Z pomocą męża oraz paru fasiadów utrzymywa
ła długi czas te sieroty7, zabiegając dla nich o wszy7- 
slko, cO z takim trudem w  tych czasach zdoby7- 
wac trzeba było. Z niektórymi z tych wychowan
ków utrzymy wała -stosunki do końca życia, ko 
respondując z nimi i dowiadując się o i oh losach. 
Sierociniec ten miał się później przekształcić w 
Ochronkę - przedszkole, prowadzone pizez Siostry7 
Kanoniczki św. Ducha. Pierwsze podwaliny pod 
ten dom, tak pożyteczny7, dała ś. p. Ludwika Go- 
slkowska, sLarając się niestrudzenie o zebranie 
na Jen cel pieniędzy7.

Przez długie lata Dył i przewodniczącą Z wią
zi-. u Polek w Proszowicach, z którego później 
utworzył się Oddział Katol. Stowarzyszenia Ko- 
bieL,

Do Sodalic-.ii naszej należała cd początku jej 
istnienia, odznaczając się zawsze wielkim nabo
żeństwem do Najsw. Mary l Panny i do Prz-enaj- 
święlszego -Sakramentu. Któż z nas- dawnych so
dali sek nie pamięta, jak podczas rekolekcji  spę
dzała p.?.<9Ó.§tk't>w&ka 'ostatnią na adoracji 
w  kaplicy. Panie się zmieniały, ałe <ina trwała 
niestrudzenie na modlitwie noc całą. Jej nabo
żeństwo do Najśw. Maryi  Panny7 obejmowały m i
łośnie wszystkie tajemnice życia Maryi, ale n a j 
bardziej h ibi ło jńę zatrzymywać na chwili Zw ia 
stowania, i w cudownych słowach Archanioła 
i odpowiedziach Najśw. Panny czerpaki nie- 
z wy kła pociechę, i ladość. To  leż do końca Życia 
wyrażała pragnienie, by ten dzień, od ktÓTog’® za
częl i  się era chrześcijańska, był ziiowu przez K o 
ściół obchodzony jako uroćzyste święto.

Miała wielkie upodobanie . zamdowanie do 
literatury i sztuk pięknych, jedną z większych 
przyjemności było dla niej oglądanie dzieł sztu
ki, lult e,zy7lanie poezji.

Jej gorąca dusza odczuwała wszystko i prze
żywała każde ważni zdarzenie w  ż w iu  zarówno 
Kościoła jak i ukochanej Ojczyzny7. To  też w tej 
atniosh-rze wychowane wszystkie trzy córki po
święcają swe zdolności w  pracy dla chwały Bo
żej zarówno yv ży7ciu rodzinnym jak sjiołecznym.

Nie oszczędził Pan Bóg krzyżyków w  jej ży
ciu, ale ś. ju Ludwika umiała w  każdej rzeczy i w  
krzy7żu i w radości widzieć wolę Bożą. W" osta
tnich latach, straciwszy7 władzę w nogach nie 
mogła już chodzić, i tn nie wiadomo było, co 
więcej podziwiać, czy jej cierpliwe przyjęcie woli
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Bożej, czy gddauić się i poświęcenie Jej męża, 
który mimo licznych obowiązków otaczał Ja do 
końca życia najtroskliwszą i najczulszą opieką. 
Braw cizi wic 1 ikie małżeń-dwro za wzór może słt 
żyć, będąc złączone nrhiściią głęboką, ale zur,i 
z«ni płynącą z wysoka, biorącą początek z nflj 
żywszego źródła miłości Chrystusowej.

Żegnajcie tu na ; iemi ś. p. Ludwikę Goslkow- 
sku, wsłuchuj ony się w słowa, klóle ulamy, że

Pan wyi 'zckł do niej, gdy przekroczmyła jnaigi 
wieczności: „P.óądź, sługo dolira i wierna", i po
wtarzani}  piękną modlitwę Kościoła: „W ie rnym 
Twym, P miej życie przemieniasz, nie zaś odbie- 
asz, a rozwiązawszy ich z ziemskiej Osłony, 

wieczne mieszkanie w niebie im gotujesz".

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Z teczki korespondencyjnej.
Będąc w ka l isk im  u jednej a Pan Sodalisck 

Z iemianek. zapy fa lam  ją w rozmowie, czy podobał 
je j się świetny zreszją i rzeczowy pew.en artyku ł 
w ostał nim „D w o rze  ,M a ' i i "?

O dpow iedzia ła  ku uieimi w h-lkiemu zdziwieniu, 
że w praw dz ie  wie. że takie ptsuno istnieje, nie... 
nigdy go nie miała w ręku! —  Jak  t.0 jest m oż l iw e :

Dzis, po tyłu la ta (di istnieniia „ D w o n : “ , w  któ
rym znajdujemy ważne dyrekc  wy, zaw iadom ien ia , 
a r tyku ły  —  jednym słowem pismo, k tó re  pozwala 
nam utrzymać kon iak i ze \\ szys łk i in1 zeSpOłanu A 
daliieyj P. W .  —  sij Panie, k tóre  go ni.e a bonują. 
A przecież Pun.ion taił. la 1'oree, a bez poczucia t a 
kiej jedności o rgam zaey in e j .  każda  Sodaliska czuje 
się zupełnie osamotniona w swoich wysiłkach, po 
rzucona gdzieś na swojej głuchej w.si, me, orientu 
je  się w pracach naszveh zespołowych, w  odnies io
nych zwycięstwach, w postępie. —  jednym słowem 
nie ma żadnej zachęty w p ra ce  i nie dziwnego, że 
w końcu często rzuca wszystko ze zuieiehęconieim A b 
el la czego, k iedy istnieję jdsmo, k tóre  j( eliee pornóe?

W ięc  proponuję  w prow adz ić  jedną nowość. —  
Obro ty  p ieniężne nas w  cli Sodatieyj P .  W .  nie sa 
byna jm nie j małe, -  zawsze ai jiodziwe.m czv lam  
sorawozdan ia  kasowe roczne. O w ia ł a m  kiedyś m ię 
dzy innymi, że jedna Sodalie ja ,  zdaji m i się Sando
mierska, przeznacza $00 zł na Sekcję ltobót rocznie 
na jedną Sekcję! Przec ież  to wspauiiałc!

W ioć  proponuję z tym ..Dworem .Marii" tak 
zorganizow ać, by każda Sodaliska, k tó ra  'płaci 
punktualnie1 składki — otrzymał? automatycznie 
„ D w o r  M a r i i " .  —  a abonamentem za jm ie  s ię k a s je r 
ka. W paru Sodalic jacli ten sy-stem jest  w p ro w a d zo 
ny i w Im  .sposób wszystk ie  członkinie otrzym ują  
swoj orgnoi co kwarta ł.  Nie.stńty*j:ylko co k w a r ta ł !  
A le  my się, że gdy  się nasze Soda lic je  P .  W .  pomno- 
Ę t,  a muszli się pomnożyć, bo jes t  nas podobno t y l 
ko 2d, co jes t strasznie mało, to „ D w u !  M a r i i "  stanic 
się miesięozmhioni, a potem... tygodn ik iem ! Audaces 
tort ima iu va ( !

Sodaliska.

D o auiońki artyku łu  w poprzedn im  numer?#1 
.Dworu M a r i i "  j). t. „MożeMbtoŚ przeczyta" .

KOóhann P an i  „ T r i " !  P iszę „ T l i " ,  bo byt lo 
Pa;ni pseudonim Dhcę Pnn i po wiedzieć, że w arty
kule  swoim  poruszyła P a n i  wiele .bardzo ważnych 
tematów, o których w a i toby szerzej kiedyś nap i
sać, bo każdy, pertraktowany asolmo, nriałb w ięk
szą wartość  dla nas. czytelniczek. lA c n ip lu n i : obo
w iązek  aposto lstwa —  a nasz wyg ląd  zewnętrzu . ' !

P od  wpływami P a n i  artykułu doKzłam do w n io 
sku że ;j!esł. wiele, spraw, pozorn ie mało ważnych, 
które by na leża ło  omawiać, gdyż ścisłe hjezą się 
z naszymi obow lązka.mi codziennymi.

. N a  temat w spom niany  wyżoj, przyznani się w  
w ie lk im  sekrecu?,, napisałam całe a-rtykul do tego 
numeru „Dwroru“ . Ale... strach innie wzią ł,  czułam 
że spadną na limie gromy. P>o było  w tym artyku le  
wioli1 rzeczy „gorsząrfiyćhA Była n a jp ie rw  teza, że 
I rzeba się ludziom podobać, by mim1 na nicli dobry 
wp ływ . A  m otywu jąc  tę lezę, wspomniałam coś nie 
coś o koniec/mości skromnego, Jut porządnego i mod 
nego ubierania się,'- a mawet o kokieteri i  (0  n m  
l i t r a ,  <> m o r e s ! ). P>0 dziś nie te dawme średnio
wieczne czasy, kiedy to trzeba b y ło  we włoisiGuni- 
cy e went u fi 1 nic .Siedząc w popiele. chwalić  Boga, 
pOSaCząc, tudzież b i jąc  się w piersi. Dziś my Soda 
liski idziemy mi fran t —  i to jest szczytne zadanie, 
od k tórego nie natęży się uchylać.

A wszystko to pisałam pod w łażen iem  og rom 
nej różn icy  na naszą niekorzyść, gdy  porównać bo
jowa1 sodaliski nowoczesne nu przyk ład  we F ranc ji .  
—  z lr im i1 Jesteśmy jeszcze ń ik ie  Sil-acszli ie m ało
miasteczkowa1 i zacofane w dew ocy jilości naszego 
katolicyzmu. A le  coraz jest lepiej, i myślę, że za 
parę  lat. odważę się posłać m ój^artyku ł do druku.

A wszystkiemu winna P .n u  „ T r i " ,  k tóra  poru
sza (akie niebezpieczne tematy...

Sodaliska.

Jeśli MóraśizPai i  czytała „B ad  serca" Andrze
jew skiiego, proszę o recenzję w następnym numerze 
D w oru  Mrri l i " .  '

Sodaliska biutaezowska.
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Ksiqżki, które nam się podobały.
Pradg&s ożyw ić  swoje nabożeństwo! (to M a lm  

Najśw iętszej,  p rzeczy ła łam  książkę fes. JSiskup-i Z .  
Łoxm S?M (J jż  „ R O Z W A Ż A N I A  M A j O Y Y I A  (wyd. 
Księg. św. AYo.jęiecha). JeSt to ks iążka napisana dla 
duchowueiistwa, ale dla wszystk ich bardzo cenna 
i godna półcienia, zaw iera  bowiem  p ra w d z iw e  skar
bi (zarówno (loginaf v< zuyeh tekstów, jak  i glębo- 
1, ich m is l i  i praktycznych uwag odnoszących się 
życia wewnętrznego i naśladowan ia  N a jśw ię tsze j  
.Maryj Panny. Z książki tej przam awia do naAy.go
rąca dusza św ią tob l iw ego  je j autora, k tórego  na j
głębszą troską było juk najdoskonalsze spełnienie 
woli Boga . przez uświęcenie własne ii dusz sobie po- 
w ierzon i " l i .  Toteż każdy rozdzia ł (zawici a a\ skazów 
ki. jak pracować nad sobą.' idąc śladami najdosko
nalszej ln i id z i  niew ins-tanw, N iepoka lane j M atk i  
1 lożoj K s ią żk i  tej nie użytą się lekko i na próżno, 
ty lko si^5ją rozważa *  p ra w d z iw y m  nabożeństwem 
i podniesieniem duclia.

In n a  lir. L i ih ia u in  k a : W j A N E K .  A I A R łA Ń S K  l. 
Potu l ice  ltKitl. Nak ładem  Sem inarium  Z agran iczne 
go. Treść  ujęta została w  dwuuiaśćie rozdziałów. N a  
każdy miesiąc roku m am v tu św ież*  w iązankę, uło
żoną ku czci N a jśw . Panny, na  tle .Tej św ią t  w  lym
miesiącu przypadających, z krotką i cli h istoria  i li-
tlB y j a K a ż d y  taki rozdziiał ną-daje się doskonale 
na współ ne ożyła nic i m t iS  nam liyć bardzo po
mocną. lekturą na naszych zebraniach i  uroczysto
ściach mariańskich. Ks iążeczka  ta, poprzedzona 
przedmową, autorki „Smrtite! cum E o d e s is p  pocią
ga prostot;,! stylu iLffłęboką treścią, opartą na griin- 
łownoj •znajomości liturgiii i dogmatycznej nauki Tvo- 
Stdoła o M atce  najświętszej.

Ks. I i .  G i - i i f :  TAK,  OJCZE! W y d a w n ic tw o  

OO. ,Tc.zaiitówr. Krfików.
"Wielkie usługi może oddać ta Lsiązka, która 

o tw iera  oczy na rozm aite  zagaKlniten® szczególnie 
ważne dla osób żądnych fzyruu. Zadan iem  je j je.st 
wzmocnienie naszej lrfnOhoi do P a n a  Boga, a mo
tywem przew odn im  ( iągła nasza łączność z B o 
giem. I. D.

Ks. M. !h Umiani: ODPOWIEDZI  CHUYSjrU- 
SA NA P Y T A N I  V L^hDZL Wyd. OO. Jezuitów. 
Krakówr.

K s iążk  i la może oddać duże usługi osobom nra- 
eującyni w A. K .  i łupże służyć jako  temat pogada 
nek dla inteligencji,  na rozmaite aktualne kwestię. 
Z a w ie ra  dużo interesujących myśl i .podpowiedzi na 
dręczące nas pytan ia . T. O.

Z o f ia  d ó r s l i i : R O Z W A Ż A N I A  O L A  M A T E K  
na tle M od l i tw y  Pańsk ie j .  W y d .  K s .  św. "Wojciecha.

Są to bardz-o polecenia godue rozważania na 
każdy dzień tygodnia, króc iu tk ie  a pełne p ra k tycz 
nych myśli.  N ada ją  siy szczególnie dla kobiet na 
wsi.

Bardzo  wanto poznać wydaną przez , , I ió j“ : 
„ K S I Ą Ż K Ę  M O JC ir  R O Z C Z A R O W A Ń  Klunistnwu  
M ark im r icza .  Jefst to zb iór św ie inych letietonów 
d/jió.unikartdrfdi, pisanych na na jróżnie jsze  tematy. 
Ks iążka  to n iezm iern ie  ciekawa, a pisana z tak 
ogiMmną kulturą i w y ją tkow ym  talentem, że pow in 
na się znaleźć we -wszystkich muszych dworach.

Soda 1 i.s-ka 11 ią la czo w&ka.

Ozy wszystk ie  Pan ie  przoozyta ły  już Książko 
l i  iih in i t - L r i l i l i  Ima p. 1. „ J E / t ł l O l .  BEKŻTMIO, 
• B O L S Z E W I C Y " ? Dziwna to książka. lA.isa.na Stw- 
łóm reporterskim , jest wieś ją  przytfzłeśro dvjiamicz- 
nego kato licyzmu. T ak  <siq dziwn ie  złożyło, że-i nic 
czyta łam  żadnej recenzji o tej książce, więc to wszy- 
stikW co piszę —  to moje osobiste uwagi.  
K s ią żka  wspania ła , przełomowa, ży ję  n ią  od m ie 
sięcy. Poru sza  ona tyli kwęstyj, wzbudza ty le  
myśli, ż f l w  moim mniemaniu jest-' kśiiążką, która, 
t f f i b a  przeczytać. N a jw ażn ie js zą  je j za le tą  p ow ie 
dz ia łabym  jest wzbudzenie jak iegoś  entuzjazmu, du 
m y  kato l ika , k tó ry  mimo niesłychanych, n iepo ję ty  cli 
trudiK.iś('a życiowych, musi przeciąż być za.wffle pe
wny siebie i przekonany o zwyc ięstw ie , ho przec ież 
s ł u "  ■sprawie Ohrysluśów c j ! A  postać jednego z bo
haterów. Ojca Jezuity . Seapinellcgo, to wspan ia ły  
przykład, dziś już realirzowany yve P ra n e j ]  postą 
powego, silnego, a p rzy  tym ascetycznego kapłaim, 
którego lifusło: ,AVytrz\ mać, walczyć, n S  d a ć  .się, 
stać prosto, modlić siię“  —  jest bodźcem w  życiu p j  
przeczytaniu lej bohaterskiej,  a więc odpow iada ją 
cej naszemu polskiemu charakterow i,  ks iążce !

Sodaliffka.

Komunikaty Sekretariatu.
Kwestionariusze otrzym ałyśm y dopiero od sześciu czej na ul. Sienną 5. Tam  należy się zwracać w  spra-

soda licy j ;  prosimy bardzo o nadsy łanie  ich ja k  n a j -  w ie  odznak  sodalicyjnycli.
spieszniej, n a jpóźn ie j  do 10 m a ja  b. r. Korespondencje , prenum eraty , sp raw y  redakcji

Sekretariat Centra lny  Sodalicy j Mariańskich w  Pol-  i administracji należy w y sy ła ć  dla  „D w oru  Marii"  pod
sce przeniósł swe biura w  K rakow ie  z u licy  Kauoni-  adresem: Kraków, W ró b lew sk iego  5.
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P. J. Chr. i M.  M .  JA

O D E Z W A
do wszystkich Członków Sodalicyj w Polsce

w spraw ie
MIĘDZYNARODOWEGO DNIA SODALICYJNEGO.

M arcowy  zeszyt  Sodalisa  p r zedrukowa ł  
o d e zw ę  „Ac i e s  Ord inata “ w sprawie  urządze 
nia W s z e c h ś w ia t o w e go  Dnia Soda l ic y jnego  
w drugą niedz ie lę  maja.

Na apel  ten o dpow ie dzą  Sodal ic je  Mar iań
skie wszystkich kra jów,  a w ięc  i Polski .

P roponujemy,  aby  każdy  ośrodek sodali-  
ey jny urządz i ł  w tym dniu wspó lny obchód,  
na który  z łożą  się:
1) Msza św. wspó lna  dla wszystkich Soda

licyj Mar iańskich w danej mie jscowości ,  
łącznie z Sodal ic jami  Młodz ie ży ,  oraz g e 
neralną Komunią św. na intencję wszys t 
kich Sodal icy j  Mar iańskich ca łego świata, 
a sz czególn ie  za Sodal ic je  Mar iańskie  prze 
ś ladowane w  Meksyku,  Niemczech  itd.

2) Uroczysta akademia,  po łączona  ze zb iórką 
o f iar  na rzecz  Genera lnego  Sekre ter ia tu

Soda l ic y jnego  w Rzym ie.  (Zebrane o f ia ry  
pros imy przysłać  do Sekretar iatu G łó w n e 
go  Sodal icy j  w Polsce,  Kraków ,  ul. Sienna 
5, I I  p .).

3) Ko lp o r towan ie  czy  rozdanie  w iększe j  i lości 

eg zemp la rzy  N o w e g o  Tes tamentu wśród 
doros łych i m łodz ie ży ,  w zg lędn ie  ks ią że 
czek do nabożeństwa wśród  nie zamożnych  
dz ieci  mie jskich i wiejskich.
Dla propagandy  ide i  sodal icyjnej  b y łob y  

rzeczą wskazaną postarać się o wspó łudzia ł  
prasy i Radia  Po lsk ie go  w tych uroczys to 
ściach.

Rezul tat  Dnia Soda l ic y jnego  będz ie  za leżał  
od go r l iwej  wspó łp racy  wszystk ich  cz łonkow  
Sodal icy j  Mar iańskich i d latego  l iczymy,  że 

mk t  nie będz ie  się uchyla ł od czynnego  u- 
dz iału w tej akcji.

Z soda l icy jnym p o z d r o w i e n i e m !

Prom oto r  S. M. w  Po lsce :  

Ks. Rom uald  M o s k a ł a , T.J.

Prezyd .  Zw, S. M. Pań  W ie j sk ich :  

Zof ia  W ł o d k o w a .

Prezyd.  Zw.  S. M. P. Nauczyc ie l ek :  

Klara  Kuchinka.

Prezes Zw iązku  S. I. M. 

A l e k s a n a e r  Bosak-Hauke.

Prezyden tka  Zw.  S. I. Ż : 

Cecy l ia  f io t rowska .

K ie r ow n ik  Sekr.  g ł . : 

J ó z e f  Siess.

Krak ów  w  maju, 1939 r.

U W A G A !  Po  bl iższe w sk azów k i  tyczące się wykonan ia  powyższych  
zamierzeń  należy  zwracać się do Zarządu Swe j  Sodalicj i .

D iu k a in ia  „P ow śc iąg l iw ość  i P ra c a "  w K ra ko w ie ,  ul. K az .  W ie lk ie go  (J5.


